
NASZ PRZYJACIEL
Dodatek do „Drwęcy".

Rok VI. Nowemiasto, dala 2 marca 1929 Nr. I

Na Niedzielę Ili Postu.

EW ANGELJA
napisana a św. Mateusza w rezdz. IV. w. 1—11.

W oa czai: Wyrzucał Jezus czarta, a on był niemy. A fdy 
wyrzucił czarta, przemówił niemy i dziwowały się rzesze. A niektó­
rzy z nieb mówili: Przez Btlzababa, kaiątę czartowskiego, wyrznea 
czarty. A drudzy, kusząc, domagali się znaku od niego z nieba. 
A on, skoro ujrzał myłlt ich, rzeki in: Wazelkie królestwo, przeciw
sobie rozdzielone, będzie ipu«to>zise i d)m na dom uaadiie. 
A jeźliż i szatan rozdzielon jest przeciw sob e, jakoś się ostoi kró­
lestwo jego ? Gdy powiadacie, it ja przez Belzebuba wyrzucam czarty. 
A jeiiit ja przez Belzebuba wyrzucam czarty, synowie wasi przez ko­
go wyrzucają? Dlatego oni sędziami waszymi będą. Lecz jeśli pal­
cem Botym wyrzucam czarty, zaiiteć na wat przyazło Królaatwo Bite. 
Gty micatz zbrajay strzeże dworu swego, w pokoju jeat to, co nu. 
Ale jtśli mocniejszy nadeń, nadszedłszy, zwycięży go, odejmie wszy­
stką oroń jego, w której ufał, i korzyści jego rozda. Kto nie jest ze 
mią, przeciw mnie jeat, a kto nie zgromadza ze mną, rozprasza. 
Gdy duch nieczysty wynijdzie od człowieka, chodzi po miejtcach bez- 
wodayeb, szukając odpoczynku. A nie znalazłszy, mówi: Wrócę się 
de d mu a mego, skądem wyszedł. A przyszedłszy, najdaje go omie­
ciony i ochędoiony. Tedy idzie, bierze ze so&ą siedmin inaych du­
chów, gorszych uzd się, a wszedłszy, mieszkają t»m. I stawaią się 
psśiedaiejaze rzeczy człowieka onego gorsze, milt pierwsze. I stal> 
•it) TAlto miwił: podnlóiłizy głos niektóra niewiasta z rzeszy, rze­
kła mu: Błogosławiony śywot, który cię nosił i pi «rai, któreś ssał. 
A on rzekł: I owszem, błogosławieni, którzy słuchają sława Botego 
i striegą go.

UST PASTERSKI
na post 1929 r.

(Dokończę«»).
.Miłość cierpliwa jeat, łaskawa jeat* (l Kot. 13. 4). Jak dobry 

anioł towarzyszy nieśmiałym krokom nawróconego. Nie siwstydss,



tylko przykrywa widy i przywary dany. Z taktem i delikatnością 
pasttpuje, jak Zbawiciel a cadzc łożnicą. Zi tląca, dcdtje odwagi, 
gwiazdę ntdziei sieci przed oczami wątpiącego.

Miłość pociesza atzspiosjeb. Ognnijcie spojrzeniem te rzesze 
eeąkssycb, ciirfiącytb, aieizcząśliwyck, te tłumy wykcltjcnytb. Pro« 
sza o peiłscb, o współczucie, o zrtzt mieni», o iłowe pociechy. 
JM.ło/ć cierpliwie wyiłecbnje icb skarg, wygłidzt im z czcła zmarszczki, 
otartą i siłą sączy w dasze. Miłclć i*»e zmęczy się. Na tyaiąc* 
miejsc«cb niestradzesie aią poświęca. „Wizystke znosi, wszystkiemu 
wierzy, wszystkiego aią apedziewa, wszystko wytrwa* (1 Ker. 1S. 7 )

Miłość < świeca, pracza ni* umiejętnych. Slnży ndą, iłnży wiedzą. 
Różre przydzieliła Opatrzacłć Indaicm lcay. Jednym wypadło rożka- 
żywić, diagim iłucbrć, jtdcym Zycie akremat, drtgim distitki. Są 
pracobiorcy, są prz cc dawcy. Gdzie miłcści mena, bcdiie watka 
jedayeb przeciw dtagim. „Miłeść nie zazdrcici* (I Ker. 13. 4). Ona 
zzaka porozumienia, zgodnego współżycia.

A choć wazyacy równymi być me mogą, wapólaa jest wszystkim 
godne ść ludzka. Miłcić nie Bidy  ma się. Wychodzi na gcścśte  
i ścieżki życia cdaznksć niskich i nsjmższych, by wyprowadzić icb na 
wyżyny gcdacści lidzkiej. W zetknięci« się oicbisttm, w tcwsrzy- 
stwzeb będzie aią slarzła edzitłić z jisnycb skarbów daeba, nosić 
oświatą, pieścić w dnszscb i ze zbudzić, co w nieb drzemie piąktego, 
wzniosłego, szlachetnego. Nierówni wprawdzie ztantm, tle rówai 
godneścią człowieczą, miłe ścią złączeni, staeą brat cbok brata, człowiek 
obok człowieka, wszyacy równe dzieci Boże.

Miłość n»ie wreszcie modlić sią za bliźniego. Błegtlną awą do 
Boga modlitwą obejmuje aprawy i troaki całej ledzkości. Jej modlitwa 
aie jest ciaaaą, asmohbną, o tobie tylko pamiątsjącą. Nie czaka 
swego. Pomóc pragnie każdej deszy, pielgrzymującej do Boga, za- 
pemiaijąc o aobie na wzór św. Pawła, który gotów b?ł sam «tracić 
CkryttBta, byle tratować braci. W wielkiej u  ddnie Bożej wyrącza 
brat brata, wstawia sią za siego o Boga, przejmuje krzyże i kary jeno 
przeznaczone. J*k pieron przebega świat cd wacbcda do zachidw, 
iak modlitwa miłości ciąga od knńca śwista do kr»ńca, aikogo me 
wyłączając. Modli sią za władze kośeielae i świeckie, za papieży 
i biakapów, za głowy państwa i podwłsdnycb, aa rodaków i obcycb, 
cktześcijan i pogaa. Odkcłebki do grobu towarzyaiy braciom, modląc 
arą i poświęcając.

Nswet nad grobem sią nie zatrzymeje. Bo i rodzina Boża, 
kfólcstwo Kcśuoła nie zamyka sią w graaicach ziemi. Wybiega ben, 
do wyżyn niebicakicb, gdzie Święci, Kościół trinmfejący, w wiecznej 
chwile złączeni aą z Bogiem, zstępuje do czyśca, do Kościoła cier­
piącego, gdzie dąsie zmaiłycb wyglądają obwili ujrzenia Boga na 
saweze, tej chwili, gdy .otrze Bóg wszelką łzą z oczu icb, a śmierci 
d*l»j nie będzie, ani smętku, ani skargi, boleści więcej nie bądtie* 
{Objaw. 21. 4). Miłcść bliźniego nie opaści tych dasz cierpiącyeb, 
skata sią skrócić im chwile czekania, modlitwą i zmartwienia twoje 
położy na wadze sprawiedliwości Bożej, by jak najrychlej sią zrównały



ssała przewinień i szsla pękaty. Szczególnie we Mszy iw., gdy 
CbryMts < filię twą ta ladrkctć cdnania ca ołtarzu, kte z duszami 
w czyś*d »ifóffjnie, zsecsić bcdzie u spólnie z kapłanem ciało i kiew 
ofiarną Chrystusa Ojca niebie») iemn z pokorną m< dl twą: .Wspomnij
tei Patie na tłtgi i słsZcboice T»< je, kliny naa poprzedzili, znaczeni 
zsimienicm wiaty i śpią iciaz tntm pckcjt! Błigtmj Cię, o Panie 
£») w nrlosieidiin Tnojcm tym «taszom, jako tez wszystkim w 
Cbiyaluaie odpoczywającym, miejsce ocfcłcdy, iwiaiłoici i pokoju!*

Tik io poza »liść ie, kccbanl Dieceajanie, ogromną doniotłcść 
miłcści blźaicgo w tycin jedcctlki, apclcctcńilwa i Kościoła. Płynie 
z odwiecznych źródeł Boskiej izlcty, be Bóg jest miłością. Miljony 
łudź*, ptzez Boga atwotzen*, wołają codsień do Niego: .Ojcze nasz*. 
W Bogn, w icb wspólnym Ojeo, łączą sią te miljony w je drą wielką 
udzirę, kiótej n»jwyz**em prawem jcat miłeść. Zesłał Ojciec Sysa, 
którego Zycie etłe nieprzerwanym przejawem jeat miłości. Przykaza­
nie nilcści zestawia hdzicm jako oatainią swoją wolę. Kte tej woli 
nic zatbtwtje, nie mcie byś mznitm Cfciyatasowym. .Po tem po­
znają wszyscy, Żeście tczmsmi moimi, jeśli jedni ku diugim miłość 
mieś bodziecie* (Jan 13. 35) Cfcizcścijzóatwo jeat więc religją mi­
łości. Im więcej miłości, tem więcej chrześcijaństwa. Re śnie Króle* 
atwo BoZe na ziemi w tej miecze, w której miłość rośnie w sereacb 
chrześcijan. JeZeh Cbryttua dziś nie króluje we wszystkich ladzizcb, 
którzy Go poznali, jeżeli Kościół dziś nie przyciąga do siebie nie­
powstrzymaną siłą ca?ego świata, czyi nic dlatego, Ze scznicm Chry- 
atuaowym nie dostaje tej mecy miłowania, któia z nieb promieniować 
winni?

Niech więc rośnie miłość w tercatb Waszych, a przez Waszą 
miłość mech przyjdzie i rośnie Kit ieitwo Bale na ziemi!

»Pckćj niech będzie biteicm i miłość z wiarą od Boga Ojct 
i Pana Jeznsa Cbryatnaa. Łatka ze wszystkimi, którzy miłują Pana na­
szego Jeznsa Cbrystnsa w niesmientej wierności. Amen* (Efez. 6. 23 24),

Dan w Pelplinie, dnia 25 styesnia 1929 r.

Stanisław ¡Wojciech, Biskup .Chełmiński.

Ksiąłęti Kościoła Rzymskiego.
Przed kilka dniami doniosły depesze o zgonie kiidynaia Medjo­

la» u Tcai'ego. W ten sposób oiwersył się nowy wakans w świętem 
kcłegjtm, które skhda się * 64 kardynałów. Z tej liczby 2 mianował 
papież Leon XIII, 18 Pius X, 17 Benedykt XV i 27 papie* obecny, 
Piu* XI. Z pcśiód nich 5 jest kardynałów biskupów, 50 kardynałów 
kayhtów i 9 kardynałów djakonów. Wszyscy kardynałowie biskupi 
aą Włochami. Z kardy a iłów kapłanów jeat Włochów 18, Francuzów 
7, Hiszpanów 5, Amerykanów 4, Niemców 3, Polaków 2, Anglików 2, 
Anntijtków 2, oraz po jednym przedstawicielu Czechosłowacji, Biazyłji, 
Belgji, Pcrtngslji, Kanady, Holandji i Węgier. Kardynałów djakonów



jest 8 Wiothów i 1 Niemiec. J<k z tego wynika, w kolegjam jeit 31 
Włochów i 33 ni* Włochów, kardynałowie z poza Włoch stanowią 
tedy narazić większość. Poza Włochami najliczniej jest reprezento- 
wana Francja (7), potem Hiszpanja (5), potem Stany Zjednocz me 
i Niemcy po 4 — dolej Polska, Anglia po 2 i wreszcie pozostające 
państwa po 1. — Kstjs kardynałów skłtds się z 29 ks!ątąt Kościoła. 
Bttwrgłędną przewag« mają w tej knrji kardynałowie Włoch (23). — 
Wśród kardynałów jtat 11 członków rótnych zakonów, a wiąc 3 Do* 
minikanów, 2 Benedyktynów, 1 Jezaita i t. d. Narodowe! :icwo 
3 Niemców, 2 Włochów, 1 Polak (kard. Hlond) z zakoan S«te>jiaów, 
oraz po jednym przedstawiciela Francji, Aagijt, Kanady i Htizpanji.

Ojciec Ś*rP ius XI byt ongłS wielkim turystą alpejskim,
Jak wiadomo, najmilszą rozrywką Ojca iw. Piusa XI., gdf pia­

stował jeszcze skromne stanowisko bibliotekarza Anbroziany w M*-
djolasie, była alpinistyka.

Na wycieczkach wiąc w Alpy spędzał monsignor Achilles Ratti
esiy swój czas wakacyjny.

W czapce podróżniczej, naciśniętej na oczy, w ubrania, przypo- 
misijącem taander wojskowy i z sutanną w plecaka, tak ciągnął 
przyaziy papist w góry. A wszystkie te jego wycieczki były staran­
nie p z/gotowane, prrytem dokładna znajomość geologjt była mn
bardzo pomocną.

Słynne jest w rocznikach sportn górskiego wspięcie się monaignora 
Rattiego ga szczyt Monte Rosa w 18s9 r., pierwsze czyn tego rodzaja, 
d iksiiiany cd strony włoskiej. Raz tjlko poprzedni» próbowano do­
cenić tego, mianowicie w 1888 r., obaj jednak alpiniści, Mirioelii 
i imseng, którzy odważyli si« na ten wysięk, stracili iy;ie podczas 
swej próby.

S^rswatdtfiie z wyprawy przyszłego papieża na szczyt Monte 
Ross zsajd *j s si« w rocznikach włoskiego „Club Alpino*, do którego 
cabnKów zatiezsł ii« też monaignor R»tti.

Trzy coce spędził wówczas p d golem niebem dzielny alpieiita 
z towarzyszem swym, Donem Grasellim, a jedną z tych nocy na wy­
sokości 4 609 metrów. D >a Grasełli przybył do Zsrmath z tej 
wędrówki z odmrożonemi rącossa, nieznnZoay jednak i wciąż pełen 
zapała mendgnor Ratti nie spędził i tej nocy w łołku, rozpoczął 
natychmiaat wypraw« na szczyt M»nte Ceiv.no.

Pedczas zaś wakacji następnego rokn wspiął się na szczyt 
Mont Bi mc.

Kolcidł z Jtdnego drzewa.
W Snuta Roza, miasteczku kaliforoijskiem, zbudowano mały 

kościół, aa który wystarczył budulec z jednego dizewa mamutowego. 
Kościół ma 30 mctiów ¿¡ugości, 20 metrów szerokości i ma wieżą 
30 metrową. Na budowę jego zatyło tylko trzy czwarte drzewa, a z 
reszty mają zsmiar zbudować prebostwo. Olbrzym tea rósł z pewno- 
ś;ią tysiące lat.


